Urodzinowy sen

Wszystko zaczęło się w moje urodziny,
wtedy zawsze dostaję prezenty od rodziny.
Obudziłam się skoro świt i… o rety!
Nie ma mojego domu niestety.
Najpierw zobaczyłam kogoś smutnego,
skąd go znałam, nie wiedziałam tego.
Długo się przypatrywałam, i… wreszcie poznałam.
Tak, to jego w dzieciństwie uwielbiałam.
Byłam w domu Kubusia Puchatka.
Zawsze zachwycała mnie jego chatka.
A dziś?
To nie był tak dobrze znany mi miś.
Nie był kolorowy, wesoły i miły.

Bardzo go moje pytania dziwiły.
Powiedział-„ nie proponuję śniadania,
nie mam z Toba nic do gadania”.
Wyszłam z domu tego okropnego Puchatka.
Nie o takim czytała mi matka.
Byłam w jakimś smutnym lesie,
 gdzie na dobre rozgościła się jesień.
Chcę do domu, do rodziny, 
mam przecież urodziny!
To nie było jednak takie proste,
bo za chwilę zobaczyłam jakieś uszy nieostre.
Uszy czarne jak smoła, głowa wielka jak stodoła.
I w dodatku coś głośno do mnie woła.
Moja ulubiona Myszka Miki to była,
ale ta też wcale nie miła!
Chwyciła mnie za rękę i pociągnęła za sobą,
Poszłam, depcząc jej długi ogon.
Do Klubu Myszki Miki tym razem trafiłam.
Tam atmosfera też była niemiła.

Była tam księżniczka Roszpunka, Kopciuszek, Arielka
 Kowboj Chudy, Buzz Astral wyglądający jak kropelka.
„Miło was poznać, cieszę się kochani,
Moi drodzy, czy wy jesteście zaczarowani?"

Obok Arielki mała koperta leżała.

Niezbyt estetycznie wyglądała.
Oczytałam bez chwili zastanowienia,
A tam duży napis „DO WIDZENIA”.
„ Wynoś się stąd jak najprędzej,
Nikt nie chce cię tu widzieć nigdy więcej,
A najbardziej wielka królowa, ja
którą nazywają „NASZA JESIEŃ ZŁA”.
Chciałam zakończyć tę okropna przygodę.
Wybiegłam, a wiatr wskazywał mi drogę.
Postacie znów obok mnie stanęły,

otworzyły pudełko i smutek wyjęły.
"Co tu się stało ?" - głos uprzejmy miałam.

"Wasz świat jest zły"- szczerze powiedziałam.
"Wszystko jest złe, czarno- białe, smutne, 
a wy wydajecie się wręcz okrutne".

"To zła jesień bez wątpienia.

wszystkich nas tak zmienia.
Od dłuższego czasu już tak się zachowuje
Dlatego tutaj taki nastrój panuje”.
Postanowiłam zapobiec temu jak najprędzej,
Wzięłam całą sprawę w swoje ręce.
Przecież to jest kraina zaczarowana,
Może kluczem jest wypowiedź udana?!
Stanęłam obok Buzza Astrala  i zaklęcie wypowiedziałam,
choć czy zadziała, wcale nie wiedziałam.

„Nasza jesień nie jest zła”, „Nasza jesień nie jest zła”
I wtedy wszystko zmieniło się raz, dwa.
Mój pomysł się udał, umiem zdziałać cuda.

I teraz już wiem, ze wszystko się uda.
 Chudy pobiegł do Myszki Miki, a do księżniczek ja,
krzycząc  na cały głos: „Nasza jesień nie jest zła”.
Po drodze przyłączyli się odczarowani: Złomek, Esmeralda.
 Nie brakło naburmuszonego Kaczora Donalda,
Alladyna, kotki Piuszessy i 101 Delmatyńczyków.
Szkoda, że w Disneyu nie było żadnych berneńczyków.
Świat Disneya został odczarowany

 i ponownie w kolory ubrany. 

"Widzę, że wreszcie mnie rozumiecie

 i o wszystkim już dobrze wiecie.

Nie jestem szara i okrutna, 
tylko czasami bywa smutna".

Lecz skoro mówicie, że nie jestem zła,

"Szczęśliwych urodzin"- powiedziała mama miło.

I wtedy zrozumiałam, że to mi się tylko przyśniło. 

Ten sen wiele w moim życiu zmienił

nie będę już źle mówić o jesieni.

Hanna Andrysiak kl. VI

